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sprawiedliwości, brak bezpieczeństwa, moneta spodlona, prze­
śladowania religijne — oto poczet nieprzyjaciół wewnętrznych 
trapiących rzemieślnika polskiego. Niepomagały tu  prawa dawne; 
znoszono je  lub lekceważono najczęściej. Zdzierstwa starostów 
czuwających nad miastami, przechodziły wszelkie granice. N a­
kładano na mieszczan rozmaite daniny, robocizny, zmuszano 
do kupna ziemiopłodów za podwójne ceny, a nierzadko i zabiera­
no całe fabryki lub narzędzia rzemieślnicze. Opierających się 
mieszczan pakowano do więzień lub strzelauo do nich po pro­
stu. W tych czasach powstało przysłowie w Osieku „kowal zawinił 
a ślusarza powieszono. “ Znęcał się nad nimi kto chciał. W Gosz­
czynie np. małżonka starosty rzuciła się na jednego z miesz­
czan, wyrwała mu brodę i tak pobiła, że na wpół umarłego ode­
szła. Pasek w swych pamiętnikach chwali się, że bił burmistrza 
po twarzy i kopał go nogami — i rozumie się, weale sobie tego za 
złe niema. Lada szlachciura przewodzi pracowitym rzemieślni­
kiem. Wójcicki pisze „W iek XVII smutne buty szlacheckiej stawia 
przykłady. Przepisywano ubiory dla płci obojej stanu miejskie­
go, aby szlachcica wszędzie widać i poznać było można. Przy 
ciemnocie coraz większej, gdy włościanie stracili prawo oby­
watelstwa, szlachta poniewierała i stan mieszczański,.a ogar­
nąwszy nad m agistratam i władzę, wszelkich go swobód pozba- 
w iła“ . Więc szło wszystko ku upadkowi. Miasta się wylu­
dniały, kto mógł uciekał za granicę, kto nie mógł, w biedzie 
pędził żywot i jakby w niewoli tatarskiej. Ludne miasta jak 
Olkusz, Goszczyn, Kozienice, Jarosław, Lwów i setki innych— 
zaległo pustkowie. Taki Oświęcim np. w krakowskiem przed woj­
ną szwedzką m iał 500 domów i 200 rzemieślników, a po wojnie 
w r. 1660 ma tylko 20 domów i 6 rzemieślników. Okropność. 
I przykład to nie jeden —  lecz dać ich można dziesiątki i setki.

Za panowania Jana Kazimierza ubyło Polsce około 3,000,000 
ludności, a przemysł, rękodzieła i handel wraz z naukami upadły. 
Za sasów znów najazd szwedów, przekupstwa władzy, zdzier-

IV. Lata od 1633 do 1764,

Smutne to czasy w dziejach przemysłu polskiego. Wojny 
kozackie, napady tatarów, najazd szwedów, wojna domowa 
przez Lubomierskiego prowadzona — oto wrogowie zewnętrzni, 
którzy łupili, palili, niszczyli miasta, zubożali mieszkańców,

w pień wycinali ludności całe lub wlekli w jassy r daleki. Sa- stwa i fry marki żydów, i bezład ogólnydopełnił miary" zVegmDo- 
mowola panów, ucisk podatkowy, brak dokładnego wymiaru piero przy końcu panowania Augusta III, gdy kraj zażył trochę
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spokoju, budzić się poczyna uznanie potrzeby pracy przemysło­
wej i gdy już mieszczan bogatych nie stało, panowie polscy po­
czynają, imać się przemysłu. Więc Jan  Małachowski ściąga do 
Końskich rzemieślników; Konstanty P later woj. mścisławski spro­
wadza z Niemiec i Warszawy do K rasław ia nad Dźwiną w In ­
flantach i wyrabia tam: adamaszki, aksamity, kobierce, perkale, 
sukna, broń, wyroby złotnicze i jubilerskie, złoto malarskie, po­
wozy i karty polskie; wiele z tamtejszych wyrobów szło nawet 
do Rosji; Andrzej Załuski biskup krakowski zakłada kuźnie 
i fabryki wyrobów żelaznych w Suchedniowie. Nawet w Opolu 
ksiądz Ignacy Konarski zakłada szkołę rzemieślniczą. W r. 
i 758 zaczął budować gmach na szkołę i umieścił tam  16 rze­
mieślników z warsztatami. Sprowadzeni do tego zakładu byli 
najdoskonalsi stolarze, ślusarze, garbarze, sukiennicy i tkacze. 
Sejm z r. 1764 szkołę w'ziął pod swą protekcję i nakazał, aby 
,,ucznie wyzwolone w tejże szkole, aby wszędzie po cechach 
w miastach i miasteczkach we wszelkiej z drugiemi rzemieślni­
kami możności przyjmowani i zachowani byli“ . Szkoła ta  je ­
dnakże wkrótce upad a. Stanisław August nie dobrą brał spu­
ściznę po Sasach. ,, olność mieszczan, mówił prymas polski 
w r. 1764, swywolą p /.ytłumiona, skarb dymem obcych krusz- 
czów zczerniony, min ,ta bez obywateli, mieszczanie bez handlu, 
handel bez korzyści, w miastach miast szukać potrzeba: co ulica 
to pole, co rynek to pustki. Oto w takim  stanie rzeczpospolita 
się znajduje, w jakim nigdy nie była“ .

Nie można jednak powiedzieć, iżby wszystkie rzemiosła 
wszędy upadły. Owszem są one jeszcze, tu łają  się, ale to tylko 
cień tego co było w XVI stuleciu. Były zawsze potrzeby w n a ­
rodzie, więc musiano tym potrzebom zadość uczynić. Ale nie 
było już bogactwa, nie było kunsztowności w rzemiośle. Robio­
no — aby żyć. Najlepszy dowód choćby w tem — że Polska 
w 1757 roku sprowadzała z za granicy sukno, wyroby wełniane 
i płótno, gdy dawniej od niej szły te wyroby do obcych krajów.

Przybywają np. w Polsce drukarnie, jak: w Białyniczach 
(w Witebskiem), w Czernihowie nad Dzisną, w Częstochowie, 
Kiejdanach, Kościanie, w Nowogrodku Siewierskim, w Czerni­
kowie, Oliwie nad Bałtykiem, w Płocku, Szlichtyngowie, Targo­
wicy, Wschowie, Zołkwi (żydowska), Nieświeżu, Warszawie, 
Berdyczewie, Mokrzku, Piotrkowie Trybunalskim, w Poczajewie, 
Przemyślu, Rawiczu. Sandomierzu, Supraślu i t. d. było nawet 
w r. 1730 drukarni w Polsce 33 — ale ile to w ich miejsce upa­
dło i były to tylko drukarenki, ani się sprostać mogące z dawne- 
mi zakładam i typograficznemu Zresztą prawie wszystkie za­
kłady, które powstawały w tym czasie, pochodzą z czasów W ła­
dysława IV i Jana  Sobieskiego, gdy jeszcze jako tako było 
w Polsce i przynajmniej najazdów obcych nie było.

W Iwanowicach dają się poznać sukiennicy. We wsi Po- 
łośnie pod Nieświeżem Bernardyni zakładają fabrykę sukna na 
habity zakonne. W Rostaszewie jest także trochę sukienników. 
W  Drzewicy jest fabryka pasów jedwabnych. W  Żółkwi wy­
rabiano niezłe płótna. W  Jedlni browary są znaczne. W  Kiej­
danach oprócz drukarni była i papiernia, w której wyrabiano 
doskonały papier, równy holenderskiemu z napisem Cimtatis 
Caiodunensis. W  W ilnie także była papiernia a przytem fa­
bryka k art polskich Śmiatowskiego. W yroby garncarskie 
w Ćmielowie i Denko wie wciąż słyną i August III nadaje w r. 
1750 mieszkańcom tych dwóch miast przywilej spławiania ich 
wyrobów do Gdańska. Medaljerstwo kwitnie; piękne są medale 
Sobieskiego, Jana Bensheima gdańszczanina na pamiątkę pokoju 
oliwskiego, a Hobna na pam iątkę odebrania Torunia Szwedom 
i pogromienia turków pod W iedniem i wiele innych; ale były to

roboty zagranicznych kunstmistrzów. Polaków między nimi 
nie widać. Za W ładysława IV w Oliwie lano działa żelazne — 
ale krótko to trwało. W  Elblągu były mennice— a także w P o ­
znaniu, Lublinie, Krakowie, Bydgoszczy, Toruniu, Gdańsku; 
a!e moneta była coraz gorsza — a spodlili ją  ogromnie: Szwedzi 
bijąc polską monetę w Rydze, Boratini dzierżawca polskich men­
nic i żyd Efraim który pod opieką prusaków bił polską fałszywą 
monetę w Saksouji. Żydzi dostają już przywileje do pędzenia 
wódki i sycenia miodów np. w Lęezycy. Żółkiew zaczyna słynąć 
garbarniami i piwem. W  W arszawie zwiększa się ilość zegar­
mistrzów i zawiązują oddzielny cech w r. 1752. W tych cza­
sach zaczęły się upowszechniać zegarki kieszonkowe i po wieżach 
kościelnych.

Górnictwo szybkiem krokiem dążyło do upadku — z wy­
jątkiem  kuźni żelaza. Kopalnie olkuskie w r. 1658 dały  ołowiu 
I3t948 cent. i srebra 13,171 grzywien, a dochodu w ogóle zip, 
1,283,000, w r. 1659 dochód wzrósł do 1,956,136, złp., w r. 
1673 dochód spadł na 654,685 złp,; w r. 1728 dochodu było 
tylko 180,000 złp., a w r. 1762 wydobyto nie więcej jak  800 
centnarów ołowiu i 130 grzywien srebra. W  roku 1655 Szwe­
dzi dali się dobrze we znaki Olkuszowi, a nawet tamtejszych 
górników zmusili do prowadzenia min przeciw Częstochowie, 
bronionej walecznie przez księdza Kordeckiego. Ta napaść 
Szwedów' zubożyła górników olkuskich; zubożeni nie mogli chro­
nić kopalń od zalewów ciągle czynnych; za Jana Sobieskiego 
korzystano tylko z dwóch sztolni Ponikowskiej i Pileckiej, nie 
mając nawet czem łożyć na ich utrzymanie i konserwację. Jan  
III całe dochody i Olborę obracał na podtrzymanie kopalń, które 
wiele ucierpiały w r. 1690 przez nadzwyczajny zalew wody i za­
padnięcie się niektórych sztolni. I może być że zdołałby 
uratować kopalnie. Ale za Augusta II szwredzi najechali po raz 
wtóry Polskę, kopalnie w części zniszczyli a z mieszczan Olku­
sza ściągnęli 30,000 złp. ówczesnej kontrybucji. Na domiar 
złego w r. 1703 rzeczka Baba zalała kopamie i najwięcej tem 
przyczyniła się do zniszczenia kopalnictwa. Za Augusta II  i III 
radzono nad podniesieniem kopalń, ale nic nie zrobiono. W r .  
1671 robotnicy górniczy z okolicy Olkusza, zgadzają się. płacić ze 
swych zarobków po groszu od złotego na rzecz skaleczonych lub 
zabitych górników, oraz ich wdów i sierot. Początek to stow a­
rzyszenia górniczego wzajemnej pomocy. Kopalnie chęcińskie 
jeszcze wcześniej upadły. Miedź zaprzestano dobyw ać. żupy 
tylko Wielickie trw ały ciągle; bez widocznego wzrostu, ale i bez 
upadku. Nie tak  się rzecz ma z fabrykami żelaza. Rozwijają 
się one. Za W ładysław a IV i Jana Kazimierza powstają ru ­
dnie i kuźnie w koło Olsztyna, Lelowa, Krzepic, Chęcin, 1 ioti- 
kowa, w Świerczowie pod Radoszycami, w Bobrzy, Cmińsku, Ko- 
łom aniu, Tumlinie, Zagdańsku pod Kielcami, Czarnotrzewiu, 
Omulewie, Wyszku, Broku pod Korytnicą w ziemi Liwskiej, 
w Brodowych Łąkach koło 'Praznysza, w Skrodzie pod Łomżą 
i koło Augustowa i Parczowa w Lubelskiem. (Dziś tego wszyst­
kiego nie ma). Za Jana Sobieskiego w Samsonowie staje pierw­
szy piec wielki szybrowy. Za Augusta II wiele z poprze­
dnich fabryk upadło i zostało się „nieco dymarek, kilka szabel- 
ni lub kuźni zbrojowych‘\  Powstały jednak wielkie piece: 
w Bzinie, Ząbkowicach i Stefankowie; dymarki: w Ostojowie, 
Ogonowie, Barczowie, Jędrowie, Baranowie, Majkowie i Mi­
chałowie pod Bzinem. Za Augusta III dźwignęło się znacznie 
kuźuictwo; przybyło 5 wielkich pieców-' w Parszowie, Mostkach, 
Końskich, w Ruskim Brodzie i Rudzie pod Białaczewem; bla- 
charnie były w Berezowie i Suchedniowie, ruralnia broni w Pomy- 
kowie i szabelnia w Gowarczowie. Żelazo Końskie, słynęło
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z dobroci, a strzelby z tego żelaza równały sig angielskim. 
W województwach ruskich kuźnie także musiały być czynne. 
W r. 1733 np. Łeuczyuska Rudnia na Wołyniu wyrabia nasosz- 
niki, rad ia , podoski i t. p.

Oto wszystko co się o nowych zakładach przemysłowych 
w tych burzliwych czasach pozostałych — zebrać dało. Były 
wprawdzie jeszcze i dawne zakłady. W yrabiano jak poprzednio 
sukna we Wschowie, Lutomiersku i t. d. sita w Biłgoraju, 
skóry w Jarosławiu, Lwowie i t. d. ale wyrób to był najprzód 
gorszy — a powtóre o wiele mniej go było. Zagranica zaczęła 
zasypywać nas towarami. Z obcymi królami przyszły i towary 
obce. Cechów nowych już przybywa bardzo mało. A gdy da­
wniej w skutek napływu rzemieślników cechy skombinowaue 
rozdzielały się na oddzielne np. w W arszawie kowale oddziela­
ją  się od stelmachów i kołodziejów — to później z dziesiątko­
wani rzemieślnicy nie mogąc utrzymać oddzielnych cechów łączą 
się z so bą; np. w Khmuntowie w jeden cech łączą się: sukien­
nicy, piwowarzy, brukarze, czapnicy, paśnicy, kapelusznicy 
i farbiarze. Cechy zostały. Zasłaniano się od ich zdzierstw 
niby —  taksam i i przysięgami — ale nienaruszano ich — a na­
wet czasami wzmacniano. W roku 1659 np. Jan  Kazimierz 
w celu lepszej kontroli podatku czopowego, zakazuje osobom 
niecechowym „piw robić w miastach i na przedmieściach11. 
Powaga atoli cechowa wraz z powagą magistratów miejskich 
zmalała — i żydzi już nie tylko w miastach na polskiem pra­
wie — ale i niemieckiem rządzących się — zaczynają trudnić 
się rzemiosłami, szczególniej: jubilerstwem, zegarmistrzostwem, 
krawiectwem, blacharstwem, a także pędzeniem wódki i syca- 
niem miodów. Nie było to wcale złem, gdyż m iasta jako tako 
przez nich podtrzymywane chwilowo były. Ale dla rozwoju 
rzemiosł było niedogodnem, gdyż partactwo po niskiej cenie 
zaczęło wyrugowywać dawne dobre, ale odpowiednio i droższe 
roboty.

Aby poznać dawny ustrój cechów dajemy tu dwie Ustawy 
Cechowe: Kalisza z r. 1657 i Kleczowa z r. 1667 — obydwie 
z czasów Jana  Kazimierza.

Ustawa kaliska.

W szem  w obec i k ażdem u z osobn i, ko inuby  n ależało  w iedzieć, 
tym  zgodnym  a sp ó ln y m  p o stan o w ien iem  naszym  zn ać  daw am y, Iż my 
o p a tru ją c  rząd  i sp o in ą  zgodę teg o  m ia s ta  i o byw ate lów  w szy stk ich  jego , 
n a  p iln e  i s łu szne  p o trzeb y  sąsiadów  i  m ieszczan  naszych  sta rszy ch  i m łod­
szych  m istrzó w  rzem iosła  ry m arsk ieg o , s io d la rsk ieg o , m iechow niczego, 
.paśn iczego , s to la rsk ie g o , chcąc  im  k u  sp ó ln e m u  d o b ru  dopom ódz, aby 
w lepszym  rząd z ie  i sposobniejszym , rzem io sła  te  z a trz y m a n e  były, a r ty ­
k u ły  n in ie jsz e  p rzez  n ic h  n am  podane, b acząc  że są  s łu szn e  a  n ikom u n ie  
obciąż liw e , i owszem  k u  zach o w an iu  u czciw ych  obyczajów , posłu szeń stw a  
i spó lne j m iłości b rac i w szystk ich , b ard zo  p o trz e b n e  i uży teczne , od d a ­
w nych  czasów  przez  przodków  ich  p o sta n o w io n e , a te ra z  p rzy k ład em  m ia s t 
in szych  m eljo ro w an e , onym  stan o w ić , ap p ro b o w ać , ra ty fikow ać , jakoby  
w iecznem i czasy m oc sw oją m ia ły  spó ln em  n aszem  p o sta n o w ien iem , 
o nym  w ydać pozw oliliśm y; jak o ż  a p p ro b u jem y , ra ty fik u jem y , chcąc aby 
od  każdego oby w ate la  m iasta  teg o  i rz e m io sł p o m ien io n y ch , te raz  i na  
p o ty m  będącego , trz y m a n e  i p e łn io n e  były  n ie  o d m ien n ie .

P ierw szy . A by żad en  człow iek w tem  m ieśc ie , ta k  z ch rześe ian , 
ja k o  i z żydów , rzem io sł wyżej pom ien io n y ch , n a  g ru n ta c h  m iejsk ich , sz la ­
ch e c k ic h  i duch o w n y ch , także  p rzed m ieśc iach , ro b ić  i sp rzedaw ać an i robo­
ty  sk ą d  in ąd  go to w ej, do p rz e d a n ia  w ozić sig n ie  w ażył, k tó ry b y  b rac tw a  
z u p e łn e g o  tu  n ie  m ia ł i w cale  n ie  trzy m ał, pod  u tra c e n ie m  robo ty , k tó ra  
za w iadom ością  u rzęd o w ą p rzez  s ta rsze  i m łodsze b r a c tw a  te g o , m a być 
z a b ra n a  i p ro  arlitr io  officń civilis o b ru co n ą , o k ro m  czasów  ja rm arcz n y ch , 
na to  up rzy w ilijo w an y ch . A z ty ch , tak o w y  każdy  rzem ieś ln ik  w stęp n e­
go do b ra c tw a  m a dać  z ło ty  i groszy  o śm naście .

W ióry. G dy zn ak  albo  cechę b ra c k ą  o bsy ła ją  po m iejsk iej albo

ja k ie jk o lw ie k  inszej p o trzeb ie , takow ej cechy żaden n ie  m a za trzy m ać , a le  
ją p o rząd k iem  b ra t  do  b ra ta  odsy łać i w szystek  sposób ro zk azan ia  s t a r ­
szych o co cechę  obsy ła ją  opow iedzieć. K tó ry b y  ją  z a trz y m a ł a om ylenie 
się w tym  ja k ie  sta ło , m a d ać  w iny dw a fu n ty  w osku, fu n t  je d e n  po g ro ­
szy c z te ry  szacow any.

Trzeci. K tó ryby  z b ra c i do b ra c tw a , za ob esłan iem  cechy n ie p rz y ­
szed ł, n ie  opow iedziaw szy  się p rzez  b r a ta ,  m a d ać  w in y  fu n t  wosku 
a k tó ry b y  n ie  rych ło  p rzyszed ł, gdyby się ju ż  sp raw a zaczęła , g ro sz  j e ­
d en  w iny  dać  b ędzie  p o w in ien .

C zwarty. G dyby  sp ra w a  ja k a  b rack a  przed sta rszem i będzie sp r t- 
w ow ana,' ted y  w szyscy b rac ia  będą  po w in n i z p iln o śc ią  i pom ilczeniem . 
w szy stk ieg o  w ysłuchać , Je że lib y  w ięc k tó ry  b r a t  g ad an ie  ja k ie  p różne 
albo  sz ep tan ie  w ten czas czyn ił, a loo  też tem u  k tó ry  co tam że  sp raw ow ać 
będzie , w rzecz się słow y w ta rg n ą ł, tak o w y  n ie  w ychodząc z b ra c tw a , m a 
dnć w in y  fu n t w osku.

P ta ty . Ż ad en  z b ra c i  aby n ie  śm ia ł na  żaden ja rm a rk  je c h a ć  aż 
p ie rw ie j s ta rs i ro b o tę  o g lą d a ją , d la  d obrego  i p o rządnego  z ro b ien ia , pod 
w in ą  sześciu fu n tó w  w o sk u . A  je ś lib y  co takow ego  n ie  p o rząd n ie  było  
z rob ionot ted y  od każdej sz tu k i m a dać  w iny  grosz  je d e n , toż i t u dom u.

Szósty. K toby  ch c ia ł być p rzy ję ty  do b rac tw a , m a być pow szechnie, 
w ia ry  ch rześc ijań sk ie j, w ed łu g  kościo ła  rzy m sk ieg o , a g d yby  się odm ie­
n i ł  w w ierze  te j, z b ra c tw a  m a być w yłączony.

Siódm y. K tó ry b y  tow arzysz  rzem io sł ty ch , c h c ia ł a lbo  żąd a ł b r a ­
c tw o  p rzy jąć  i za m is trz a  zostać, n a p rzó d  u  k tó reg o k o lw iek  z b rac i sw ego 
rzem io sła  (opow iedziaw szy p rz e d  k im  s ta rszem , że chce m istrzem  zostać) 
ro k  i sześć n ied z ie l z u p e łn a  za to w arzy sza  rob ić , n ie  o d m ien ia jąc  się 
m istrzam i w robocie . J e d n a k  je ś lib y  ch c ia ł k tó ry  od k u p ić  ro b ien ie  ro k u  
i sześc iu  n ied z ie l, pow in ien  do sk rz y n k i b rack ie j z ło ty ch  dw an aśc ie ; a lbo  
w ięb okup iw szy  o sz tu k ę  żądać pow in ien . K tó re j sz tu k i ro b o tą  m istrze  
m u  n aznaczą , u  k tó reg o )z  b ra c i u p a trz ą , k tó rą  tam  gdzie  naznaczą  
a  n ie  indziej ro b ić  m a i onę w ystaw ić  i oddać w n ied z ie l sześć p od ług  
p o sta n o w ien ia  każdego rzem io sła  n iżej op isanego ; a  g d z ie b y je j w tym  
czasie  n ie  o ddał, trzy  k am ien ie  w osku do b ra c tw a  p rzep ad a . Do tego  
p rzy  ro b ien iu  sz tu k i, p o w in n i b ęd ą  dw a b rac ia  rzem iosła  tego d o g ląd ać , 
ja k o b y  p o d łu g  o p isa n ia  by ła  w ystaw iona; k tó rą  jeże li n ie  ta k  w y staw i 
a p rzed  b ra c ią  to  u znano  będzie , znow u j ą  rob ić  p o w in ien  d o tąd , ażby onę 
ta k  w y staw ił ja k o  je s t  op isan a . Je d n a k  k toby  sz tu k ę  o kup ić  chcia ł, m a 
dać  z ło ty ch  dw adzieśc ia  pi cz te ry  za sz tu k ę  do sk rz y n k i b rack ie j, a  po  z a ­
p łacen iu  sz tu k i kolację  p rzy sto jn ą  d la  b r a c i ,  kosztem  sw ym  pow in ien  o d ­
p raw ić , i n a  ry n sz tu n e k  b ra c k i oddać  a  p o ty m  bez om ieszk an ia  s ta ra ć  
się aby do p raw a  m iejsk iego  by ł p rzypuszczony , k tó re  p rzy jąw szy  m a 
lis ty  w b ra c tw ie  od u ro d za ju  i u czen ia  p o kazać  d o sta ta czn e ; toż d o ­
p ie ro  za b r a ta  m a być p rzy ję ty , a p rzy tem  w stęp n eg o  ta k  ja k o  wy 
żej. Toż się m a  rozu m ieć  o ty c h , k tó rzyhy  w in szy ch  m ieśc iećh , 
m is trz a m i sobie  byw szy, tu  się stan o w ić  na  po tym  i  b rac tw o  p rz y ­
ją ć  ch c ie li, św iadectw o zachow ania sw ego od m ias ta  w k tó rem  m ieszka­
li pokazaw szy , tem u  w szy stk iem u  będą p od leg li.

Osmy. K tóry  b ra t  sz tu k ę  p o d łu g  o p isa n ia  n a leżąc ą  w ystaw i i od ­
d a , takow y  g d y  za  b ra ta  będzie p rzy ję ty , p rzed  tem  k tó rzy  ją  o d k u pyw ać 
będą p rzy  sp raw ie  b rack ie j p ierw sze m iejsce trzy m ać  i zas iad ać  m a.

Dziewiąty. K tobykolw iek chcia ł się uczyć k tó reg o  z rzem iosł w y­
żej pom ien io n y ch , m a do sk rzy n k i b rack ie j groszy d w anaście  odłożyć, k tó ­
reg o , m is trz  p rzed  sta rszym  w e dw ie  n ied z ie le  po p rzy jęc iu  m a o p o w ie ­
dzieć i d ać  zap isać  w księg i b rack ie  pod  w iną  sześciu  fu n tó w  wosku p rz e ­
p ad a jącą , a uczeń  ta k  p rz y je n ty  m a się uczyć s ta te c z n ie  u jed n eg o  m i­
s trz a  cztery  la ta ,  n ie  odchodząc, pod  u tra c e n ie m  rzem io sła , a lbo  się zn o ­
w u uczyć okrom  s to la rzó w , to k arzó w , sz k larzów , pow rozn ików , u k tó ry ch  
ty lk o  trzy  la ta  się uczą.

Dziesiąty. U czeń po w yuczen iu  gdy  będzie  w yzw olony p rzez  m is ­
t rz a  sw ego, cz tery  la ta  do m ia s t cechow ych  up rzyw ile jo w an y ch  w ędrow ać 
będzie  p o w in ien , a  gdzieby  n ie  w ęd ru jąc  m is trz e m  c h c ia ł zostać, cz te ry  
g rzy w n y  do b ra c tw a , p o w in ien  odłożyć za w ędrów kę, insze p ow innośc i 
w szystk ie  z a s tą p ić  ja k o  a r ty k u ł  siódm y om aw ia , nullis  emceptis.

Jedenasty. M is trz o w sk i syn g dzieby  przez  ojca sw ego za żyw ota 
n ie  b y ł spuszczany  (k tó reg o  ojcu -własnemu oddaw szy groszy d w an aśc ie  
do b ra c tw a  w olno się sp u śc ić  zo staw uje ,) będzie  się u czy ł po łow icę; to  
j e s t  la t  dw a^albo p ó łto ra  w k tó rem  b rac tw ie ; a gdy będzie  chc ia ł b rac tw o  
p rzy jąć  m a dać  w stęp n eg o  groszy  d w anaście  od ro b ie n ia  ro k u  i sześć n ie ­
d z ie l za to w arzysza  an iże li b rac tw o  p rzy jm ie . T akże  od sz tu k i ro b ien ia  
i e d k u p o w a n ia  się  b ędzie  w o len , ty lk o  z ło tych  d w adzieśc ia  do b ra c tw a , 
w ed łu g  zw yczaju s ta ro d a w n e g o , n a  ry n sz tu n e k  b rack i oddać będzie  p o ­
w in ie n , s ł u ż b ę  je d n a k  kośc ie ln ą  i b ra c k ą  w cale m a zas tąp ić . T oż się m a



rozumieć i o inszych, gdyby wyuczywszy się kiórego z rzem iosł tych, 
a rok i sześć n iedziel u m istrza rzem iosła swego którego się uczy wszy, 
przerobiwszy, pojął wdowę albo córkę m istrzow ską swego rzemiosła, tako­
wy półsztuki oddawszy albo okupiwszy w stępne, a rynsztunek  jako syn 
m istrzow ski odłożywszy do bractw a ma być przyjęty.

Dwunasty. W dowa, k tóraby po śm ierci męża swego rzemiosł wy­
żej pom ienionych została, uczciwie się rządząca, rzemiosło robić chciała 
wolno jej, będzie do jej śm ierci; tylko ucznia na uczenie n ie wolno jej 
przyjm ować, wszakże towarzysza d la zarobienia żywności bracia nadać 
jej powinni będą. Jednak  gdyby się na nię co złego albo nierządnego 
pokazało jaw nie, takow a od rzemiosła ma być oddalona; także też gdyby 
za męża inszego poszła, tak  bractw a jako i rzemiosła m a być pryw o- 
wana.

Trzynasty. Któryby z braci, robiąc k tóre  z rzem iosł tych, nie oże­
n ił się do roku, powinien dac do bractw a na kam ień wosku, grzywien 
pięć, i tak  każdy rok póki się nie ożeni.

Czternasty. O mniejsze rzeczy, jako o poszw arki, d ług i m ałe, albo 
o rzeczy do rzem iosła należące, między bracią albo czeladzią rzem iosł tych 
zochodząee, będą mogli s ta rsi spraw iedliw ość czynić, a za każdem ska­
zaniem gdzie strona nie dosyć uczyni, będą m ogli dać winę na  dwa funty  
wosku po cztery grosze fu n t z dawna ustanowione; jed n ak  appellacją 
wolną od każdego dekret*  pierw szego stron ie, k tóraby się ukrzywdzoną 
baczyła do urzędu wolną zostawują. A. że niektórzy  zwykli iemere ap- 
pelować, i urząd starszym , że tego w bractw ie  nieskrom ili, za złe miewa, 
przeto gdy dekretu  brumciego urzędow a aprobacja, s trona  appellująca 
na półkam ienia wosku Jo bractw a odłożyć będzie powinna.

P iętsasiy . Aby żaden b ra t do bractw a z bronią żadną przycho­
dzić się n ie ważył, pod w iną sześciu funtów  wosku.

Szesnasty. Aby żaden b ra t, jeden drugiem u, czeladnika w robocie
będąeego odm awiać an i obietnicam i, albo więc podarunkam i, albo pod­
wyższeniem nad obyczaj m yta, do siebie zaciągać nie ważył, pod winą 
kam ienia wosku.

Siedmnasty. K tóryby b ra t b ra tu  przyganę w robocię dał, a ro ­
bota za uznaniem  starszych braci podług powinności zrobiona być się po­
kazała, takow y w iną kam ienia wosku ma być karany.

Ośmnasty, Aby żaden b ra t, tajem nic brackich z bractw a nie wy­
nosił, an i ich wspominał przed żadnym  człowiekiem pod winą pół kam ie­
n ia wosku.

Dziewiętnasty. K tóryby się b ra t z b ra tem  w bractw ie  albo na ja r  
m arku  pow adziło  miejsce, albo o eóżkolwiek inszego, który  według prze­
św iadczenia winniejszym będzie nalezion, ma dać do brackiej skrzynki na 
kam ień wosku.

Dwódziesty, Który b ra t pocznie służyć służbę kościelną, m a trzy 
la ta  służyć, a czw arty rok świece palić; a gdyby braci młodszych n ie było, 
tedy na czterech  m łodszych osta tn ich  służba ma zawisnąć, a najmłodszy, 
aż k tóry  inszybractw o przyjm ie, młodszy ma świecę palić.

Dwudziesty pierwszy. K tóryby b ra t, gdyby m u dano znać, n a 
w igilje albo na  żałobną mszę za zm arłą  b rac ią , albo n a  pogrzeb bra ta , 
siostry, dziecięcia, sługi n ie szedł, ma dać winy d w a  fun ty  wosku, 
jeśliby  więc albo na ja rm ark u  był, ąlbo pilno robotą  by ł zabawion, 
pow inna tedy żona jego isć, pod w iną wyżej m ianowaną.

Dwudziesty wtóry. K tóryby dołu n ie kopał na  sobie t ę  służbę 
m ając, także ciała um arłego do grobu n ie  niósł, ma dać winy cztery 
grosze; a gdzieby m u się trafiło z m iasta w potrzebie swrej natenczas 
odjechać, pow inien się starszem u opowiedzieć, albo inszego na swe 
miejsce za pieniądze do tej po trzeby  zjednać,

Dwudziesty trzeci. K toby m iał służbą ną  sobie do kierowców, 
a nie nosiłby ich na pogrzebie albo w procesji ma dać winy dwa funty 
wosku.

Dwudziesty czwarty. Ktoby św iec brackich  w kościele na  ołtarzu 
albo w szafie stojących nie p a lił, k tó re  sam przez się albo przez bra ta  
rzem iosł tych  palić pow inien, także kięrce nosić, m a dać winy cztery 
grosze.

_ Dwudziesty piąty. Gdyby b rac i młodszych nie mało było, a chciał­
by który wolen był od służby palenia  świec przez rok, m a dać do brac­
kiej skrzynki cztery złote.

Dwudziesty szósty. B racia, siostry, które to bractw o trzymają, 
pow inni dać na każde suchedni do skrzynki brackiej na wosk półgrosza, 
także czeladź, towarzysze; pó łto ra  grosza, a robieńcy po groszu.

Dwudziesty siódmy. Gdyby urząd m iejski przez sługę miejskiego 
rozkazał czasu potrzeby do starszego, aby młodsze staw ił do posługi 
m iejskiej i  starszyby im to kazał, a oni w tym  nie byli posłuszni, ta ­
kowy każdy z n ich  m a dać winy kam ień wosku bractw a.

Dwudziesty ósmy. Bracia, starsi pow inni będą młodszym rachu­
nek na każdy rok ze wszystkich rzeczy im zleconych czynić, p rzypusz­
czeniu urzędów swych; rynsztunek oprawny pokazać i to co by się go 
przyczyniło.

Dwudziesty dziewiąty. Aby żaden rym artzyk  albo Stolarczyk ro - 
bieniec nie śm ia ł za towarzysza postać  na  szynku albo na barkacie, aż 
pierwej pół roku  przerobi na mieście i to za dozwmleniem m istrzów, jako 
się zachowuje w Krakowie albo Poznaniu. Które jego za towarzysze tu -  
teczne zostanie ma być bez wszelakiej nagany  i owszem tak ie j w agi ja ­
ko w mieście ich wyżej pom nionych. A czasy barkałow e w każdy rok te 
są: w pierwszy W torek  po św. M ichale jed e n , a d ru g i w poście także 
we W torek  pierw szy po głuchej niedzieli.

Trzydziesty. Chcąc poskrom ić i w dobry po rządek’ wprawić złe 
i n iepo trzebne czeladzie rzem iosł tych, tak  towarzyszów jako i ro- 
bieńców nałogi, ktorem i zwykli nazaju trz  po niedzieli albo św ięc ie  
do roboty  m istrzowskiej p ijaństw em  się bawiąe przychodzić, zaczem 
nie mało trudności od osób rozm aitych przez nieoddanie roboty lu ­
dziom na czas obiecany, bardzo śię cząsto przydarza, przeto któ­
ryby z czeladzi rzem iosł tych w poniedziałek albo nazaju trz  po któ- 
rem  święcie, do roboty m istrzowskiej nie przyszedł, albo n ie  wed­
ług  czasu, m yta za tydzień zarobionego winą m a być karany; bez 
wszelakiego odpuszczenia; k tóra w ina do brastw a ma należeć, 
a m istrz k tóryby mu tego pozw alał ku zgorszeniu innej czeladzi, 
a w tym  był przeświadczony, pół kam ieniem  wosku.

Co wszystko wyżej opisano jes t, bracia tak  s ta rsi jako  i m łodsi pod 
powinnościam i swemi trzym ać i wykonać zupełn ie, nieodm iennie m ają 
czasy wiecznem i, ażeby upew nienie i u tw ierdzenie wieczne, d la potom ­
ków naszych będących, tych to  artykułów  było, pieczęciami m iasta 
tego obiem a, radziecką i wójtowską, one zapieczętować pozw oliliśm y.

Trzydziesty pierwszy. A że podczas jarm arków  w mieście byw ają­
cych, rzem ieślnicy pom ienionych rzem iosł z inszych m iast i m iasteczek 
robotę swoją przywozić zwykli tedy takow ą robotę b racia starsi rew ido­
w ać m ają. Od której roboty, rzem ieślnik każdy takowy groszy dwanaście 
do cechu ich na wosk powinien dać.

Opisanie sztuk rzem iosł pom ienionych,
Dymarska. Skórę jedną golić, k tó rą  m istrzow ie obiorą, d rugą  wy- 

solić k tó ra  się mistrzom  będzie podobała i wyprawić według potrzeby 
za co by się nie w stydził. A te skóry nie m ają być chałunow ane; z tychże 
skór ma zrobić rząd  włoski zupełny, o siedmiu obsadkach, szyty: pukló- 
trybow anych na nagłów ek dwadzieścia i cztery, W odza roa być zawłóczo­
na nied.okrawana, a puklam i z białej blachy trzem a rzędam i do węzła ma 
być nasadzona. W ęzeł tej wodze ma być pod pięć rzemyczków pleciony.
Z tychże skór ma robić pas o dw unastu obsadkach, k tóry  ma mieć plece­
nie w pośrodku czerwone, a ten  pas ma być o dwóch przęckach. H erb 
m iejski ma być na m osiądzu trybow any, to jes t bram a z k ra tą  i ze dw ie­
ma wieżami, a w pośrodku wież chłop z trąbą, a nad nim  gwiazda po le­
wej stronie; k tó ry  herb  ma do podpiersienia tegoż rzędu włoskiego. N adto 
uzdę ryngłow ą która ma być robiona o siedm iu obsadkach we cztery k o l­
ca; wódz nie dokraw ana zawłóczona do wędzidła pojedynczego*

Sztuka siodlarska. Siodło wołoskie kością w około osadzone, zad ma 
być rozkraw any, m a mieć rozm aite rysśow anie tak  zad jako i przodek te ­
goż siodła; ą ma mieć kw iaty  rozm aite , woskiem także rozm aitym  napusz­
czone; ma być poszyte czorwonym safianem  gładko przeszywane; ma być 
też lam owane w koło i frendzla czerwona, a  m a być z taszkam i. Drugie 
siodło usarskie, ma być obite mosiądzem, w koło hafra  i w koło przodku, 
także i głowice ma być poszyte safianem  brónatnym . a ma być czapą l a '  
mowane; poduszka ma być axam itna zielona, pokład do tegoż siodła ma 
być karaziow y obszyty półszarlaciem  w około. Trzecie siodło k tóre zowią 
wazak, rozkraw any zad z głową ro ga tą , które ma być obite b lachą żelazną 
w koło zada i z głową z rozm aitem i kw iatam i; ma być w ybijane także 
i n o rty  m ają być obite w około jedno  z obwiedzeniem blachy.

Sztuka stolarska. Skrzynię jaw orow ą z drzewa suchego, wzdłuż łok­
ci trzy , w szerz ćwierci pięć. W  tej skrzyni drzewo ma być miąższe 
na dwa calca. W  tejże*skrzyni ma być laderszyn dwanaście; pod półskrzyn- 
k iem  m ają być trzy  a przy zajcie nazad dziewięć; k tó ra  skrzynia ma być 
w łozie krępow ana przez kolony. D ruga, stół jaworowy, którego dłużą 
łokci tz ry  bez ćwierci, a szerz dw a łokcia bez trzech calów. W  tej sk rzy ­
ni pod stołem  ma być dziewięć kadyszyn; u tegoż stołu nogi m ają być 
włoskim  kształtem , u tegoż stołu ram a sadzona. F ilionek  fladrowy, m a 
go być wszerz dwa calca.
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Sztuka powrożnicza. Popręg drutow any tro jn ićny  w sześćdziesiąt 
sznurków od koła kręconych z konopi, jak ie  mu m istrze obiorą, k tó ry  
m a mieć w sobie łokci sześćdziesiąt D rugą linig na czterdzieści sążoni 
w której lin ie  ma być prom ieni cztery kopy, a nie ma być dłuższa a n ' 
krótsza  nad czterdzieści sążon, ma być m iąższa ja k  pół ta le ra  szerokie; 
T rzecia sieć z wiecięrzą naciądrzoną (sic) w sześćdziesiąt sążon czw ornitną. 
k tó rąby  przewlókł przez pierzcien z obierzam i, k tó ra  sieć ma mieć ok 
dwadzieścia, a obierzyn ma bvć na dwanaście skręcin, k tó re  m ają być 
robione o l  ko ła  powroźniczego.

Sztuka pasznica. Pas ma być robiony białogłow ski, d ru tem  
siądzowym gładko nabijany, a u tego pasa przęczka ma być tak a  i zawy- 
kiel, k tóraby sig m istrzom  podobała. D ruga, parg żelaz do gorspeli i oni- 
arze o trzech onickach.

Sztuka mieehownicza. W acek mgski nakszta łt fafring, zam ek g ra ­
niasty  z zamszu czarnego jako najprzedniejszego, a w ew nątrz m a być bia­
ły . D ruga, rękaw ice ze skór kozłowych jako najlepszych, mgzkie letn ie, 
fu tro  wane, k tó re  ma wynieść skór dwie. Szycie takie jakoby szwami 
z w ierzchu, ani zew nątrz nie było. Trzecia, m ieszek z czerwonego zam­
szu kozłowego z gw indam i, a ma być mieszków w nim  zew nątrz dwadzie­
ścia i cztery i p iąty  sam w sobie a knaflag  g ran iasty  z szychem złotym.

Sztuka tokarska. Ma robić koło do szat, za k tóreby dano złotych 
sześć, ź drzewa lipowego, praw ie chędogiego, a coby sig składało. Druga, 
lich tarz  o sześciu różach toczony z essam i, takim  sposobem jako mosią* 
dzowy za któryby dano ta la r.

Sztuka szklarska. Mają dać m istrze sto szyn małych; z tych  sta  szyb 
m a sobie wybrać p igdziesiąti kw aterę z nich zrobić. W  tej kw aterze  ma* 
ją  być całe szyby w każdym rogu, a każdy kącik ma być na trzy  g ran ie  
w cyrkiel. Potym  m ają m istrze oglądać tg k w aterę , po niej m ają powlec 
k ita jk ą , a  jeśliby sig zawadziła o co na tej kw aterze tedy ta  sztuka w n i­
wecz; a inszą zrobić ma dotąd aż tak  zrobi jako je s t  opisana.

A m ają być kąciki lu tow ane katerezanem  przednim . D ruga, pięć 
dziesiąt szyb na cztery g ranie m a rzezać i drugą kw aterę z nich robić 
tak im  sposobem.

Działo się w Kaliszu we szrodg przed niedzielą szrzodopostną b lis­
ką , roku pańskiego tysiącznego sześćsetnego pięćdziesiątego siódmego. 
(Loc. sig.) (podpisy jak  na czele aktu).

Połowa zatem  przepisów tyczy sig tu ta j kościoła i obo­
wiązków religijnych. Pokazuje sig —  że naw et i cechowi dla 
swych tow arzyszy groby kopać musieli:

U stawa Kleczowska nie je s t ta k  porządnie u ję ta  w a r ty k u ­
ły, ale praw ie m ieści w sobie to  wszystko co i K aliska. K le- 
czów m iał wówczas w iększą ilość i rozm aitość rzemieślników 
niźli K alisz. Oprócz wymienionych w kaliskiej ustawie rzem ieśl­
ników, m ia ł jeszcze kowali, ślusarzy, bednarzy, stelmachów, 
kołodziejów, czapników, mosiężników, kotlarzy  i nożowników — 
a nie m iał siodlarzy, stolarzy, kaletników , tokarzy i szklarzy. K le- 
czowski je s t jeszcze religijniejszy od kaliskiego; nakazuje ucze­
stniczyć w procesjach na Święto Bożego C iała, na św ięta Apo­
stolskie i P anny  M arji. Nie musieli być bardzo bogaci rzem ieśl­
nicy Kleczowscy, bo U staw a zastrzega aby na mszę b racką n ik t 
nie przychodził boso albo się nie opasał. Poniedziałkow anie 
w Kleczowie m usiało być także p lagą, bo n a  poniedziałkującego 
n ak ład a  ustaw a karę funt wosku w każden poniedziałek . K le ­
czowscy też musieli łykać nie źle. K aliscy p łacą  kary  wo­
skiem  i grzywnam i. Kleczowscy wosk jeszcze dają  —  ale za ­
m iast grzywien staw iają piwo. Za każde opuszczenie procesji— 
ćwierć piwa; za przyjście boso lub bez pasa —  ćwierć piwa; za 
zatrzym anie znaku czyli cechy brackiej —  ćwierć piw a; za ta r ­
g an ie  się za włosy, bicie lub złorzeczenie na posiedzeniach — 
beczkę piwa; gdyby się nie ożenił w rok po zostaniu  m ajstrem  
beczkę piwa; gdy w rok (po ożenieniu) nie p rzedstaw ił m etryki 
dziecka —  także beczkę piwa, —  słowem za wszystko piwo i p i­
wo. W ódka także była w poszanowaniu. Nowy m istrz gdy 
oddaw ał klucze od skrzynki nowemu b ra tu  „m a dać gorzałki 
kw art dw ie“ . Kleczowski s ta tu t m a także oryginalny przepis 
„tow arzysz w którym kolwiek rzem iośle m a robić do trzeciej go­

dziny w noc“ . Kleczowscy więc rzemieślnicy nie m ało dbali 
o swe podniebienie — za to  o rzem iosła nie wiele.

Nic więc dziwnego, że do przyczyn niezawisłych od rze ­
mieślników, dodawszy te, k tóre od nich pochodzą —  sum m a te ­
go m usiała zwolna poniżyć rzemiosła. Zachęty żadnej, pogarda 
u góry, grabieże wojenne, piw iarnie w łonie cech ó w — gdzież 
tu  przy tern wszystkiem myśleć o rozwoju a  przynajm niej o obro­
nie poprzednio zdobytych stanow isk. (D. n.)

® T i d * I U L m
(Dalszy c iąg).

Pieczywo, znajdujące się w rękach wyłącznie p iekarzy- 
było monopolem prawdziwym .

Mimo niskich cen zboża, chleb trzy m ał się w wysokiej 
cenie; nie mówiąc więc już o m ierze i wadze, k tóre zależały od 
dowolności panów  piekarzy. Nie pom ogły ani groźby, ani k a ­
ry, ani prośby. Z każdym  poczynającym  się pierwszym mie­
siąca, b rak ło  w całem  mieście pieczywa. P iek arze  bowiem 
w oczekiwaniu taksy rządowej wstrzymywali się z w ysyłką 
chleba i bu łek  na miasto.

Ludność poddaw ała się tej caroterji wyzyskiwaczy g ro ­
sza publicznego.

Należało koniecznie postawić nową p iekarn ię i tern 
samem zrównoważyć braki a  ludności dostarczyć chleb świeży 
ze zdrowej nie ztęchniętej m ąki i w wadze odpowiedniej 
cenie. P o d ją ł się tego Stejnkeller. W  r. 1835 B ank  Polski 
wystawił na sprzedaż M łyn parowy istniejący na Solcu.

Młyn parowy.

Zakupił S tejnkeller i zab ra ł się energicznie do przeprow a­
dzenia zm ian koniecznych. Przedewszystkiem  postanow ił b rać 
ziarno z pierwszej ręki. Otworzony tym  sposobem zbyt poz­
wolił właścicielom ziemskim, uwolnić się od natarczyw ości 
faktorów zbożowych, od sprzedaży, w nagłej potrzebie, pro­
duktów na . . . pniu. Ryw alizacja t a  nie jeden m ajątek  oczyś­
ciła  z długu, nie jedno upadające gospodarstwo podniosła 
z gruzów. Zakupy porobione na olbrzym ią skalę postaw iły  
wyzyskiwaczy i handlarzy w dość kłopotliwem  położeniu. P ie ­
karn ia  parowa m ogła wystarczyć n a  potrzeby miejscowe, 
trzy  razy dniem wielkie nakry te  wozy rozwoziły pieczywo 
po mieście, pierwszy raz ludność odetchnęła swobodniej, oży­
wiona nadzieją lepszej przyszłości —  chleb s ta n ia ł o pó l k o ­
p ie jk i n a  trzech funtach. W net potw orzyły się drobne sklepiki, 
przeznaczone na w yłączną sprzedaż chleba z Młyna parowego. 
Chleb doskonale wypieczony, wagi niefałszowanej a nadto  
i innego rodzaju pieczywo ja k  bułki, strucle i  t .  d. zadały  
klęskę niesum iennym  piekarzom  i rozbiły  w puch potworzone 
spółki wyzyskiwaczy.

M łyn parowy był jednym  z pierwszych w k raju , zajm ując 
ogrom ną przestrzeń gruntów  nad W isłą, p rzedstaw iał pole do 
zrobienia ulepszeń i zabudowań potrzebnych. Jakoż Stejnkeller 
zbudow ał tu  dwa wielkie spichrze, olearnię, fabrykę fornirów 
i kafli. Sprow adził dwie maszyny o sile 80 koni, a  co n a j­
ważniejsza, nad brzegiem W isły, dla u ła tw ien ia wyładowy­
wania galarów  i tratew  u rząd z ił windę.

W szystkie te jedna po drugiej następujące czynności, 
nadaw ały  jego imieniowi pewien urok a  osobę jego otaczały 
ogólnym szacunkiem. Znany też by ł oniemal każdem u dziec-
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ku w W arszawie, —  w okolicach Powiśla, pomiędzy ludnością, 
przeważnie biedną, uchodził za cudotwórcę i człowieka obda­
rzonego ła sk ą  Bożą. Tłoczyły się też do drzwi jego domu 
ubogie familje, nędzarze wszelkiego stopnia i wieku, wiedząc
0 tern, ze S tejnkeller nie odrzucił nigdy żadnej prośby,, 
za nc0o biedaka nieopuścił, że sam osobiście wyszukiwał po­
rze nych, dopom agał, w spierał, zachęcał, a  gdzie tylko wszedł

1 kogo p rzygarną ł do siebie, m ógł być pewny, że przyszłość 
jego stanowczo zapew niona. Rzem ieślnik liczył na pomoc 
w rzemiośle, a rty s ta , ua stosowny fundusz do dalszego ksz ta ł­
cenia się, kupiec, n a  wzmożenie się swego kredy tu , biedny 
przewodnik, ż e je g o  żona i dzieci nie zam rą z głodu.

W  tym  też czasie naby ł dobra Ż a rk i.
M ajątek wprawdzie obdłużouy ale w rekach przem ysło­

wego człowieka zm ienił się w k ró tce  w posiadłość obiecującą
wielkie korzyści. S tejnkeller urządził tu  fabryki i różne z a ­
kłady.

Kommunikacje p rzedstaw iały  zbyt wiele do życzenia, p a ­
m iętam y jeszcze owe prawdziwe ark i Noego, owe dwupiętrowe 

y iżanse, k tóre zaledwie pięć koni mogło uciągnąć. Machiny 
te były zaiste pośm iewiskiem  wyrobów krajowych. S tejnkeller 
zapatrzywszy się n a  powozy za g ran icą, ' w padł na pomysł z a ­
prowadzenia powozów lekkich a pakownych; tein więcej, że d ro ­
gi tak  zwane polskie pełne wybojów, źle makedamizowane, nie 
daw ały żadnego bezpieczeństwa.

Otóż w krótce zjaw iły się ta k  mianowane: Slejnkel/erki, 
k are tk i pocztowe, o dw unastu siedzeniach na płaskich resorach, 
niezwyczajnie lekkie i ła tw e do przewożenia pasażerów  na d ro ­
gach naw et najniewygodniejszych. Dobrodziejstwo karetek wszy­
scy uznali, a  dochód pow iększający się pocztowy przekonywał 
o pożytecznym wynalazku.

S te jnke llerki są jed y n em  wspomnieniem o wielkim p rze ­
mysłowcu, on już u m arł dawno, a  nazw a k are tek  przeżyje jesz­
cze d ług ie la ta.

K om m unikacje nie tylko krajow e ale i zagraniczne zajm o­
w ały myśl ś. p. P io tra . W r. 1839 zaproponował rządowi kom- 
m unikacją z morzem Baltyckiem , za pośrednictw em  kolei żela­
znej przeprowadzonej od Itisburga lub Kowna.

Nie dość tego, Królestwo Polskie skutkiem  ograniczonej 
kom m uuikacji wyosobione praw ie było od państw  sąsiednich. 
W szelk ie trak ty  wyrobione w miejscowościach najprzystępniej­
szych i dogodnych, zaledwie starczyły na potrzeby chwilowe; 
dalsza podróż z m iasta  do m iasta  w ym agała przygotowań onie- 
mal tygodniowych; przysposobienie i zaopatryw anie się w ży­
wność s ta ły  się koniecznością każdego podróżnego. Bo bocz­
nych drogach, niespotykałeś ani karczem  ani austerji, n ik t nie 
m ia ł odwagi osiedlać się w okolicy m ało uczęszczanej, nie obfi­
tującej w jakikolw iek zarooek. Podróżny ja d ać  dalej, upako- 
wywał bryczkę w prowianty, więc nie koniecznie zatrzym yw ał się 
w punktach, gdzie s ta ły  karczm y lub zajazdy.

K oszt takich podróży pociągał za sobą nadzwyczajne 
w ydatki —  trw a ła  dni k ilka  a  czasami i k ilkanaście, narażając 
podróżników n a  rozm aitego rodzaju przykrości i braki. Cóż 
dopiero mówić o tran sp o rtach  i o przejeździe pakowych wozów 
i bryk. T ransport szedł powoli, wysyłany zwykle przed ozna­
czonym term inem  na dostawę, bo niepodobna było zaręczyć, czy 
tow ar dojdzie celu bez uszkodzenia i s t r a t  wysyłającego.

Utworzony tym  sposobem proceder furm anki s ta ł się także 
monopolem. P łacono  bajońskie summy za transporta , bo in ­
nych środków przewozu nie było.

Za g ran icą od dawien daw na kolej żelazna oddaw ała św ia­

tu  przemysłowem u i handlowem u nieobliczone usługi. U nas 
wrodzona bojaźliwość kapitalistów  uw ażała ten  nowy, bogaty 
w skutk i wynalazek i zastosowanie, jako  w ysiłek nie przynoszą­
cy korzyści.

W reszcie b rak  specjalnych fabryk, ludzi fachowych po­
w strzym yw ał najśm ielszych. Posiadaliśm y i posiadam y wszy­
stko co tylko potrzebne do wyrobów —  kopalnie i zak łady  gó r­
nicze stanowczo zostały  zapom niane i lekceważone. N ie przy­
puszczano, aby żelazo i sta l m iały  tę  sam a moc, co zagraniczne; 
w iara, że tylko i Święci garnk i lepią, na hańbę potomności po-" 
siad ła  umysły.

W  r. 1834 Dom handlowy Łubieńskiego czynił pewne po­
kuszenia i rozpoczął próby z tą  nową gałęzią kom m unikacji, ale
w samym zaw iązku wykonaniu projektu  stanęły  n a  zaw adzie 
k ap ita ły .

. S tejnkeller i tu  przyłożył swojej p racy , rozglądnąwszy p ro ­
je k t i obliczywszy siły, p rzystąp ił do czynności. N ajprzód tedy 
zaw arł k o n trak t z rządem  i oznaczywszy m axim um  summ y po ­
trzebnej na 3 ,150 ,000  rubli srebrem  sposobem akcji po rs. 630, 
zażądał gw arancji w ypłaty procentów. Rząd ów zabezpieczył 
procent n a  4% .

Zdaw ało się, że pod tak  szczęśliwą wróżbą rozpoezęte 
p izedsiębierstw o pomyślnym uwieńczone zostanie skutkiem . 
W  tym  względzie zaw arł on stosunki z domem handlowym Hor- 
m ana  w W iedniu i za jego pośrednictwem  sp rzedał tysiąc akcji 
w Londynie al pari. Tomasz Łubieński, ze swej strony  porobił 
kroki w Niemczech i równie zam iary  jego doprowadzone zostały 
do pomyślnego rezu ltatu .

Ze sprzedażą zatem  akcji szło doskonale, pieniądz się 
grom adził, wytknięto drogi i przystąpiono do działania .

K ażdem u wiadomo, ile trudów i zabiegów kosztuje b u ­
dowa kolei na m ałej naw et przestrzeni. N iespodziewany lub 
n ieprzew idziany wzgórek, strum ień  ukryty , wody, lub g ru n t 
zbyt ruchomy, lotny, piaszczysty, powodując niejednokrotnie 
zm iany pierwiastkowego planu. Do robót ziemnych kolei użyto 
znanego z doświadczenia Inżyniera Wysockiego.

( d .  n .)

Podkow y maszynowe z fabryki GJ-oet- 
jes et Kłastner w JPJag-witz koło 

Lipska.

W Anglji, Ameryce północnej, F rancji i Niemczech zaj- 
mywano się tern oddaw na, aby m aszynam i wyrabiać użyteczne 

podkowy dla koni. W  Anglji szczególniej zawiązało się w tym  
celu m iędzynarodowe towarzystwo w Londynie, k tóre sądziło, 
że skutkiem  fabrykacji żelaza Goodnough będzie w stan ie  wy­
rabiać podkowy doskonałe, któreby wszelkim wym aganiom  od­
pow iadały. Podkucie to jednak okazało się niepopraw ne i n ie­
praktyczne, a tow arzystw o rozw iązało się podobno. W  niek tó ­
rych miejscowościach F ra n c ji i  N iemiec w yrabiano podkowy 
z tak  zw anej kutej leizny, które wprawdzie były dobrze robio­
ne i foremne, ale nietrw ałe. W  najnowszych czasach okazały  
się w handlu wprowadzone z Am eryki podkowy kauczukowe 
i tak ież praw ie na całe kopyta, k tóre to wyroby m iały za s tą ­
pić podkowy żelazne; niepotrzebujem y jed n ak  czekać na wyniki 
z prób odbywanych z tem i kauczukowymi wyrobami, lecz śm iało 
orzec możemy, że to  są mniej więcej tylko zabaw ki.
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M iałem  sposobność zw iedzić n iedaw no fab rykę  m a sz y n o ­
w ych podków  panów  G oetjes e t K a s tn e r  w P ia g w itz  koło L ip s ­
k a , i p rzek o n a łem  się, że podkow y tam  w yrab iane  m a ją  n ie  
ty lk o  form ę p o p raw n ą , a le  i żelazo n a  m a te r ja ł  używ ane n a d ­
zw yczajn ie  je s t  dob re , a  ceną  w yrobów  u m iark o w an a .

P rz y  dotychczasow ej fab ry k ac ji podków  trzy m an o  się  n a ­
stępnego  postępow ania: rękam i lub  m aszynam i g ięto  k a w a łk i 
że laza  w k sz a ł t podkow y, i dop iero  po tem  stosow nem i p ra sa m i 
w yciskano w nich  po trzeb n e  w yżłob ien ia . F ab ry k a n c i w ym ienie­
ni zarzucili to  postępow an ie , lecz za pom ocą naum yśln ie  do tego  
u rząd zo n y ch  walców, p rz y rz ą d z a ją  n a jsam p rz ó d  sz tab y  żelaza 
podkow iastego , k tó re  ju ż  p o siad a ją  p rzym io ty  dobrze  urządzonej 
podkow y, t. j . b rzeg  jed n o s ta jn y , rów ny  i poziom y z odpow iedn ią  
pochy ło ścią  k u  podeszw ie, po tem  ostro  w ycięty row ek  czyli felc 
z  d z iu rk am i n a  gw oździe. W alce  są  w ten  sposób u rząd zo n e , 
że za ich pom ocą w y rab ia  się szesnaście  g a tu n k ó w  sz tab  że laza  
podkow iastego, co do rozm iarów  n a  d ługość, szerokość i g rubość, 
g d y ż  w w alcach  je s t  ty leż kalib ró w  czyli fo rm  zaśrubow anych . 
Ś redn ice  tych  kalib ró w  są  ta k  podzielone, że obwód ich n a  p ro ­
ste j sz tab ie  d o k ład n ie  zazn acza  dw ie, trzy  lub  cz te ry  podkow y. 
T a k  p rzy rządzone sz tab y  ro zc in a ją  się n a  zaznaczonych  p u n k ­
tach  za  pom ocą nożyc parow ych , a  o s tre  k a n ty  p rzy  w alcow a­
n iu  p o w sta łe , op iłu w u ją  się rę k a m i. N astęp n ie  k a w a łk i że laza  
ju ż  n a  podkow y pocię te , po ro zp a len iu  ich  do b ia łośc i, w chodzą 
do  in n e j m aszyny , k tó ra  końce ich w azko w k w a d ra t  rów na, 
a  znow u in n a  m aszyna  b a rd zo  zm yśln ie  u rząd zo n a , p rzy  tem  
sam em  ro zg rzan iu  w yg ina  k a w a łk i we w łaśc iw ą  form ę podkow y. 
O bydw ie te  m aszyny są  do  p rze s taw ien ia  dow olnego u rządzone, 
p rzez  co i podkow om  dow olną form ę n ad ać  m ożna. O sobna m a ­
szy n a  w ybija  tak że  za pom ocą p a ry  w zim nych ju ż  podkow ach 
d z iu rk i n a  ufnale .

P anow ie G oetjes e t B e rg m a n n  (B erg m an n  czy K astn e r? ) 
z a m ie rza ją  jeszcze  u rząd z ić  w alce w te n  sposób, a żeb y  pośrod­
k u  każdego  n a  je d n ą  podkow ę odm ierzonego  k a w a łk a , pozosta­
w a ła  d o sta teczn a  g rubość  że laza  do w yrob ien ia  zen ig ry fu ; oprócz 
tego  p ra c u ją  n a d  fab rycznem  w yrab ian iem  ocelów ta k  śrubow ych 
ja k  i w k ładanych .

Fabryka Goetjes et Kitstner podaje cenaik następujący:
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N. 2. i 128 m m . sze. 48 16 50 34
„  3.} 1 4 — 15 m m . g ru b . 126 52 17 — 32
„ 4 .1  25 „  „ 60 17 50 29
» 5 -i (  24  „  „ 68 18 — 26
» 6 -( 23 „  „ 80 19 — 24
„ 7 ;  1 2 — 13 m m . szer. 121 „  „ 88 20 — 23
. .8 -  fSO  „  „  

/
104 22 --- 21

P odkow y ang ie lsk ie .

N. 1 .,  [2 6  m m . sze. 60 17 50 29
„ 2 .  13 — 14 m m . g rub . {2 5  „ „ 68 18 — 26
« » • '  *23 , ,  „ 88 20 — 23
» 1 ( 22 , ,  , , 100 21 50 22
„ 5 . 21 „ „ 104 22 — 20
„ 6.) 20 „ „ 128 23 — 19

Niepminakalność piaskowców. K am ień  p iaskow y ja k  w ia­
dom o je s t  po row aty , d la  tego  n a c ią g a  w ilgocią  i p rzep u szcza  
wodę. W  obec tak ich  w łasności n ie  d a ł  się też  spożytkow ać do 
w ielu po trzeb  gospodarsk ich  w  urządzen iu  w ew nętrznem  s ta je n , 
a n i do części budow li z w odą w styczność w chodzących, ja k k o l­
w iek ła tw ość  w obrob ien iu  i nab y c iu  w ielkich p ły t  p iaskow ych, 
p rzed s taw ia ła  w ielorak i dogodny uży tek  n p . n a  ż łoby , pod łog i 
i t. p. A by te m u  zaradzić , do tychczas piaskow ce m ające  ja k ą  
b ądź  styczność z w odą, u trw a lan o  n a  pow ierzchni cem en to w a­
n iem . N ie okazało  się to  je d n a k  z u p e łn ie  p ra k ty c z n e m  i d o p ie ­
ro  dośw iadczen ia  usku teczn ione  pod P irn a  w S aksonji zapew n ia ją  
w iększy uży tek  w zasto so w an iu  piaskow ców  do w szelkiego ro ­
dzaju  budow li i p rzy rządów . Ś rodk iem  ty m  je s t  uczyn ien ie  ich 
n iep rzem akalnem i za  pośredn ic tw em  k rzem ian u  g link i, k tó ry  
w n ik a jąc  w p o ry  p iaskow ca czyni go n ieprzepuszczalnym , tw a r ­
dym  i trw a ły m  ja k  m arm u r, a  p rzy tem  op ie ra jącym  się w p ły ­
wom pow ie trza  i ognia . Może te ż  być w' tak im  s ta n ie  u ży tym  
do budow y w odnej i naw et n a  ozdoby, gdyż w wyższej te m p e ­
ra tu rz e  da je  s ię  polerow ać i w m ia rę  w ym agań  zabarw iać . 
U żywany w ty m  celu k rzem ian  g lin k i, m usi je d n a k  znajdow ać 
się w s tan ie  rozpuszczalnym , a m ianow icie  g lin k a  ja k o  s ia rczan  
g linki, a  kw as krem ow y w ło rm ie  k rz e m ia n u  sody  lub k rzem ia ­
n u  potażu. Jeże li n a d a je  się  piaskow cow i ja k ie  zab a rw ien ie , to 
m iesza się stosow ną fa rb ę  albo z  siarczanem  g link i albo z k rz e ­
m ianem  sody lub  po tażu  p rzed  użyciem .

G. R .

BOZMAITOSCI.

(R o ln .)

—  D onoszą o w ynalazku  p rzy rząd u  e lek trycznego , k tó ry  
m a  w praw iać w ruch  m aszyny  do szycia. Z asto so w an ie  tego  
rodza ju  m o to ru  m a być w cale n iekosztow nem ; k osz tem  bo­
w iem  30 lub 4 0  kop. n a  dzień  o trzy m u je  się s iłę  w yrów nyw a- 
ją c ą  połowie s iły  ko n ia  parow ego. Jeże li w iadom ość ta  zn a j­
dzie potw ierdzenie , to  k w estja  szkodliw ości d la  zd row ia , ja k ą  
szycie na m aszyn ie  p rzed s taw ia , zn a jd z ie  k o rzy s tn e  rozw iązan ie . 
Z yska n a  te m  ty s iące  szw aczek i rzem ieśln ików  używ ających  
m aszyn do szycia.

(6. //.)
—  Pan A leksa n d er Pozer sf: i dotychczasow y w łaściciel fa ­

b ry k i kafli i  wyrobów' zduńsk ich , n a  ses ji Z g ro m ad z en ia  Z dunów  
w dn iu  2 G ru d n ia  r. b. odbytej, w ypisany  z o s ta ł n a  m a js tra .

—  P a n  A leksander Z alew sk i w niósł do D e p a r ta m e n tu  
R oln ictw a i P rzem y słu  p ro śbę  o p rzy zn an ie  lis tu  w y n a lazk u  n a  
w ynalezioną przez niego p o k oso -b ie ra jącą  m ło c k a rn ię .

—  P ierw sza  w a rsza w ska  fa b r y k a  machin, do szyc ia  pp. Sil- 
be rb au m a  i K raszew sk iego  rozw ija  się nadspodziew an ie . P ro d u ­
kuje  ona do 200 m aszyn  m iesięcznie, i z a tru d n ia  50  ro b o tn ik ó w , 
z k tó rych  ty lk o  dwóch cudzoziem ców . Rozwój te j fa b ry k i by łby  
b a rd zo  p o żądany .

- R esu rsa  obyw atelska , ja k  s łychać , m a  u ledz  pew nym  
reform om ; G dy o n ich mow a, n iech  n am  będzie  w olno zw rócić 
uw agę, że pożądanem  byłoby p rzedew szystk iem  obniżyć sk ła d ­
kę  ro czn ą  od członków . Gdy to  n a s tą p i, w p ły n ie  do R esu rsy  
nowy żyw ioł, a  te n  ju ż  sobie z re fo rm u je  re su rsę  w edle sw ych po-
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trzeb i upodobań. Mamy tu na myśli głównie stan rzemieślni­
czy mniej dostatni, który oddawna wzdycha do resursy rze­
mieślniczej.

—  W  Sielcu pod Wyszogrodem od dwóch miesięcy pusz­
czony został w bieg młyn parowy, poruszany przez lokomobilę. 
M łyn ten o 3-ch gangach, przerabia dziennie 40 korcy zboża.

— Podług wykazów wydziału finansów w r. 1875, w pań­
stwie Eosyjskiem, nie licząc Królestwa Polskiego i Kaukazu, by­
ło 75,222 plantacji tytoniowych, zajmujących przestrzeni 43,765 
dziesiatyn, z których zebrano 2,320,440 pudów 19 funtów ty ­
toniu. Fabryk tytoniu znajdowało się 322; wzięły one opasek 
na 9,032,256 r. Dystrybucji było 3,910 większych i 68,322 
małych; składów liści tytoniu rosyjskiego 961, składów rozma­
itego tytouiu 113, miejsc publicznych opłacających za prawo p a ­
lenia 204,407.

— Gorzelnictwo. Od r. 1873 — 74 w państwie Rosyj- 
skiem, nie licząc Królestwa Polskiego, było 4,056 gorzelni, po­
siadających 22,948 kadzi fermentacyjnych, których ogólna za­
wartość wynosiła 19,720,982 wiader. Z tej liczby funkcjonowa­
ło 2,747 gorzelni, a w nich zawartość ogólna kadzi fermentacyj­
nych wynosiła 12,678,405 wiader; nie wchodzi tu w rachubę Sy- 
berja, gdyż podano o niej wiadomości widocznie nieprawdziwe. 
Gorzelnie te działały razem w ciągu 436,109 dni, rachując w to 
10,236 dni w których zawieszono robotę. O produkcji spirytu­
su są wiadomości z r. 1872 — 1873. W edług normy należało 
wypędzić 25,863,006 wiader spirytusu, rzeczywiście zaś wy­
pędzono 29,231,498 wiader. Największa przewyżka wypędu 
okazała się w gub. Estlandzkiej — 2 2 % . Dla otrzymania tej 
ilości spirytusu użyto w gorzelniach: mąki żytniej 51,409,358, 
jęczmiennej 883,050, owsianej 466,936, pszennej 168,540, pytlo­
wanej 978, grochowej 281, gryczanej 330, z prosa 815,544, 
z mchu 51,470, kartoflanej 16,821,316, kukurydzy 2,338,338, 
soczewicy 1,620, słodu suchego 8,059,005, słodu zielonego, 
1,013,117. drożdży 716 i t. d. Ze składów wódczanych, w r. 
1872 wyszło 25,078,181 wiader spirytusu czystego, od których 
akcyza została opłaconą, bez opłaty zaś: 2,418,448 wiader prze- 
wyżki, (superaty), i 373,300 wiader dla wywozu zagrani­
cznego.

G. II.

— Dnia 5-go b. m. w godzinach przedpołudniowych, od­
był się roczny egzamin w szkole rzemieślniczo-niedzielnej 3 kla­
sowej, Nr. 9, przy ulicy Żelaznej, do której zapisanych było 
uczniów 556. Za pilność w naukach i przykładne sprawowanie, 
otrzymali nagrody: z klassy lszej: Streczyński Józef, W alak Ste­
fan, Jezierski Ludwik, i Lewiński Ludwik; w listach pochwalnych 
Kucharski Henryk, Olszewicz Antoni, Derucki Wacław, Cybul­
ski Stanisław, Łąpkiewicz Zygmunt. Z klassy Ilgiej nagrody: 
Radziszewski Nikodem, Sobolewski Stauislaw i trzeciak Piotr; 
pochwały: Osmolą Tomasz, Łuniewski Hipolit, Budny Stanisław 
W atson Tomasz i Chmielewski Józef. Z klassy Illciej nagrody, 
Wojciechowski Zygmunt, Pronaszko Bronisław i Jezierski F ran­
ciszek; pochwały: Bogdaszewski Zygmunt, Biliński Piotr, Beroś- 
niewicz Jan, Czarnowski Andrzej i Dąbrowski Roman.

— Dnia 5go b. m. odbył się egzamin roczny w Szkole 
Rzemieślniczej Niedzielnej 3-klasowej, przy ulicy Aleja, zostają­
cej pod nadzorem p. Jana  Wielickiego, do której w r. b. uczęsz­

czało uczniów 437. Następujący uczniowie za pilność w nauce 
i moralne sprawowanie się otrzymali: a) nagrody w ksiąikach: 
z klassy lszej: Dembowski Romau, Pawlik Józei, Kański Antoni, 
Antonkiewicz Marcelli i Kowalski Wiktor; z klassy 2giej: Stem- 
piń Michał, Jaworski Albin, Wasilewski Stanisław i Kenig Fe­
liks; z klassy 3ciej: Antoniewicz Wincenty i Zakaszewski Apoli­
nary. b) w listach 'pochwalnych: z klassy lszej: Ryszard Józef, 
Piltiiewicz Franciszek, W agner Aleksander, Biliński K onstanty, 
Pawlikowski W ładysław, Jung Filip, Cukiert Franciszek, Fircho 
Edward, Adamczuk Jan, Albrecht Stanisław i Kumosa Franci­
szek; z klassy 3ciej: Remiszewski Józef, Piątkowski Franciszek, 
Kosakiewicz Henryk, Pstrągowski Karol, Zaremba xYntoni i Zbi­
kowski Antoni; z klassy 3ciej: Lindner Józef, Kuczyński Aleksan­
der, Lessak Alfons, Świecki Stanisław i Bardecki W ładysław.

— W  tych dniach zawarty został ak t sprzedaży i kupna 
osady fabrycznej i fabryki cukru „M arja“ we wsi Sójkach w po­
wiecie kutnowskim położonej. Nabywcą jest pan Naftal Majzner 
znany tutejszy kupiec i przemysłowiec. Jestto trzecia z rzędu 
cukrownia przechodząca na własność p. Majznera, a wszystkie te 
fabryki odznaczają się dokładnem urządzeniem i prowadzone są 
pod osobistym energicznem kierunkiem ich właściciela.

— Jeden z młodych rzemieślników tutejszych, otrzymaw­
szy pozwolenie właściwej władzy, założył czytelnię i wypożyczal­
nię książek. Najął oddzielny lokal, gdzie zgromadziwszy książ­
ki, bądź drogą ofiar prywatnych, bądź z własnych funduszów 
nabyte, urządził czytelnię bardzo dogodną. Cena prenumeracyj- 
na nie wysoka dozwala wszystkim, choćby najuboższym jego ko­
legom korzystać z tego prawdziwie postępowego i dodatnio za 
założycielem świadczącego zakładziku. Życzymy powodzenia
a co więcej wytrwałości na tej drodze.

G. II.

Kursy Giełdy Warszawskiej .

Z D N IA 1 0  G EU D N IA .

żądano płacono

Akcje kol. żel. W ar. W ied ........................... 88. —
Akcje kol. żel. W . B. 100 r s ...................... 75 —

„ „  „  - . 5 0 0 , , ................... — 78
5%  Ak. ,, W. T er.......................... ...  . 118 50 117.50
5°/0 Akc. ,, Fabr. Łódzkiej................... 101.50 100.50

Akc. W . T . ub. od og. z wpł. 125 rs. . . — —
Listy zastawne 100 rs. 1-a se r................... 96.40 96.10

100 „  2-a „ ................... 96.40 96.10
,, ,, nowe z r .  1 8 8 9 ............... 94 15 93.85

Listy Zast. m. W arsz. I Ser......................... 90.20 89 90
„  II S e r . ..................... 89.40 89.10

1% Listy L ikw idacyjne................................. 82.90 82.60
5«/o b il. b an . ces. z r .  1860 ......................... 100.50 99.50
5%  poż. rus. prem . z r. 1864...................... 227 223

„  z r .  1866...................... 219 215
b°/0 Listy zastawne ro sy jsk ie ...................... 104.75 104

W artość kuponu: Listów zastaw , starych 187 nowych 2.32 , L. 
Z. m. W arszawy Ser. II k 96 Listy likw idac. 10.

Wydawca W . S on ier .  Redaktor A. M ak ow ieck i.  w Drukarni F. Krotoszyńskiej, Krakowskie-Przedmieście Nr. 40.
^ 03BojieH0  D,eH3ypoK>. BapinaBa 28 Hoaópa (10 ^enaóps) 1875 r.


